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„Dziennik Polski” dotarł do do-
kumentu,któryokreślanajnow-
sze zasady funkcjonowania sy-
stemuPark&Ride.Chodziosieć
parkingównaobrzeżachmiasta,
gdziemożnazostawićsamochód
i przesiąść się do komunikacji
zbiorowej. To ważne szczegól-
niedlaosób,któredojeżdżająco-
dzienniedoKrakowa.Awokrę-
gumetropolitalnym żyje kilka-
set tysięcymieszkańców.
– Pierwszy taki parking bę-

dzie w przyszłym roku przy ul.
Czerwone Maki, przy pętli no-
wej linii tramwajowej do III
Kampusu UJ. Chcemy, aby na-
stępnepowstawałyprzyinnych
pętlach oraz dworcach i przy-
stankachkolejowych–mówiwi-
ceprezydentTadeuszTrzmiel.

Kilkukrakowskichprofesorów
prawachciałozarejestrowaćor-
ganizację pomagającą miesz-
kańcomwtrudnychsprawach.
Żmudna procedura trwała
aż rok.
Słynne stowarzyszenie

wspierającedzieci chorenara-
ka musiało zmodyfikować sta-
tut, bo zmieniły się przepisy.
Udało się w drugim podejściu,
po dwóch latach starań i wy-
czerpującejnerwowokorespon-
dencji z krakowskim sądem,
którygroziłdziałaczomodebra-
niemstatusuorganizacjipożyt-
ku publicznego (OPP).
– To podcina ludziom

skrzydła –mówi dr Arkadiusz

Radwan,prezeskrakowskiego
InstytutuAllerhanda(IA),pro-
wadzącegoanalizy,któremają
służyć poprawie funkcjonowa-
nia polskiej demokracji. Zwra-
ca uwagę, że mało komu chce
sięwPolscedziałaćspołecznie,
więc rzucenie kłód pod nogi
owej garstce aktywnych jest
wyjątkowo szkodliwe.
Jak podkreślają współpra-

cujące z instytutem organiza-
cjepozarządowe,niemożna tu
mówić o jednostkowych przy-
padkach, ale wręcz o regule
działania komórek sądów zaj-
mującychsięrejestracjąstowa-
rzyszeńwKrajowymRejestrze
Sądowym (KRS). – Docierają

donas coraz liczniejsze i coraz
bardziejniepokojącegłosywtej
sprawie–mówiKonradGoszyc
z IA.
„Wpisyorganizacjipożytku

publicznego lub ubiegających
się o ten status są drogą przez
mękę,wktórejbrak jest jakich-
kolwiek logicznych istałychre-
guł,aprzepisysą interpretowa-
ne zawszenaniekorzyść orga-
nizacji”–pisządoIAznanikra-
kowscy prawnicy.
Prawnicy zwracają uwagę,

że skoro z rejestracją mają
problem lekarze, psycholodzy
i ludzie kultury o najgłośniej-
szychnazwiskach, anawetdo-
świadczeni profesorowie pra-

waadministracyjnego (!), to co
mają powiedzieć osoby spoza
tego grona?
Waldemar Żurek, rzecznik

SąduOkręgowegowKrakowie,
po konsultacji z wizytatorami
ikierownictwemwydziałukra-
kowskiego KRS zapewnia, że
„w standardowych sytuacjach
wnioski rozpatrywane są
sprawnie i szybko”. Przyznaje
jednak, że ustawy o stowarzy-
szeniach i o fundacjach nie są
dość przejrzyste, co powoduje
„dużą rozbieżnośćw interpre-
tacji przepisów”.
– Sprawa robi się szczegól-

nie skomplikowana,gdywnio-
skodawca ubiega się o status

organizacjipożytkupubliczne-
go –mówi sędzia.
Zdaniem sędziów przepisy

są niespójne.Może to powodo-
wać, że jeden sędzia uznaje, iż
organizacja spełnia wymogi
stawiane OPP i zarejestruje ją
wKRS, a inny,w identycznych
okolicznościach, odmawia re-
jestracji.
Sędziowie zapewniają, że

nie chcą zatruwać społeczni-
komżycia. –Ustawodawcawi-
nien się zastanowić nad zmia-
ną przepisów – podkreśla sę-
dziaWaldemar Żurek.

Żywa Szopka przy ul. Franciszkańskiej przyciągnęła tłumy krakowian

Męka pomagania
PRAWO.Niejasne, często zmieniające się przepisy oraz złe praktyki sądówpowodują, że społecznicy
i organizacje pożytku publicznegoniemająwPolsce łatwego życia

Był tradycyjnie osiołek, lama
i owca, ale największąuwagę
– szczególnie najmłodszych
krakowian –przykułydwa
wielbłądy, któreprzyjecha-
ły zOpolszczyzny.Naplacu
przed „oknempapieskim”
przyul. Franciszkańskiej
wKrakowieŻywaSzopka
stanęła już dwudziesty raz.
– Przyszliście do tej szopki
z dziećmi,mimoże siąpi, i by
popatrzećna topiękne
drzewko.To sięwszystko
zrodziło tutaj, na tymmiej-
scu, zmiłości do tego, który
tamspozierananas z okna –
JanaPawła II –mówił
domieszkańcównie tylko
Krakowakard. Stanisław
Dziwisz. Stojące tam iprzy-
ozdobionedrzewkonazwał
„choinkąmiłości”.
Więcej „KronikaKrakowska”

KRAKÓW

Jest nowy
projekt
parkingów

–Mynie zachowujemy się ani
narowiście, ani skrajnie. Za-
chowujemy się racjonalnie.
Nie rewolucyjnie, tylko ewolu-
cyjnie – mówi specjalnie dla
„Dziennika Polskiego” poseł
PSLEugeniuszKłopotek, opo-
wiadając o pierwszych zgrzy-
tachw koalicji PO–PSL.
– Premier Pawlak słusznie

powiedział, że nie może być
tak, że jeśli ktoś jestwiększym
partnerem koalicyjnym, to on
ma tylko proponować, a ten
mniejszy ma jedynie słuchać
– podkreśla poseł Kłopotek
w rozmowie zAgnieszkąMaj.

KRAJ

PSLnie
chce tylko
słuchać

Więcej str.A3

SPORT

„Złoto” i rekord
Kamila Stocha
Kamil Stoch zAZSZakopane
zostałmistrzemPolski na du-
żej skoczni wWiśle-Malince,
w drugiej serii pobił rekord
obiektu – 136m.

Str. A17

MAŁOPOLSKA.Magister już
niewystarcza.Str.A7

MAŁOPOLSKA.Zakopane
przegrałozdeweloperem.Czy
miastozapłaci3,5mlnzł?Str.A7

ŚWIAT.Sektamorderców.
Wbombowychatakachislami-
stównakościoływNigeriizginęło
39osób.Str.A9

Więcej str.B1

ZBIGNIEW BARTUŚ
zbigniew.bartus@dziennik.krakow.pl
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KRAJ.Kontrowersje wokół
walki z pedofilią. Program
chemicznej kastracji pedofilów
wciąż istnieje jedynie na papie-
rze. Str. A6

MAŁOPOLSKA.Wesołypo-
ródwoparachgazu.Krakow-
skie szpitale położnicze znalazły
sposóbnauśmierzeniebólupo-
rodowego.Str.A6

KRAJ.Brzydkapłećprzegry-
wa.Odwielu latwPolsce syste-
matycznieubywamężczyzn. Po-
twierdza tonajnowszyNarodo-
wySpisPowszechny.Str.A4

KRAJ.Komuzaszkodzi lista
lekówrefundowanych.Str.A4

KRAJ.W2011 r.możnabyło
jednakzarobićkrocie.Str.A5

KULTURA.WilhelmSasnal
podbiłLondyn.Polskiegomala-
rzaokrzykniętogwiazdąznadWi-
sły–korespondencja„Dziennika
Polskiego”zLondynu.Str.A12

KULTURA.Całyświatkupuje
polskiegry.Tobyłrewelacyjny
rokdlaproducentówgierwideo,
którzyzbierająświetnerecenzje
ilicząogromnezyski.Str.A12
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Małopolska

InstytutAllerhandaorganizu-
je zespół zajmujący się inter-
wencjamiwobronieprawoby-
watelskich i interesu publicz-
nego.
–Ma to związek zabsurdal-

nymi praktykami instytucji
publicznych oraz niefunkcjo-
nalnymiprzepisami, które za-
truwają życie Polakom. Bę-
dziemyz tymwalczyć –wyjaś-
nia Konrad Goszyc z IA.
W najbardziej palących

kwestiach instytutwraz z licz-
nymiorganizacjamiwspółpra-
cującymi, będziekierował listy
otwarte i wnioski do rzeczni-
kaprawobywatelskich, prezy-
denta RP, marszałka Sejmu,
premiera.
Działania instytutuzbieżne

są z tym, co robimyw ramach
nowej akcji „Dziennika Pol-
skiego” – „Łowcy absurdów”.
W oparciu o sygnały od Czy-
telników będziemy tropić
szkodliwe przepisy oraz złe
praktyki władz i instytucji.
Pierwszy temat: rejestracja

stowarzyszeń i fundacji o sta-
tusie organizacji pożytkupub-
licznego (OPP). Według reje-
strujących, wtymdoświadczo-
nych prawników: istny kosz-
mar.
Czemu to tak ważne? Bez

rejestracjiOPPniemogądzia-
łać, czyli pomagaćpotrzebują-
cym: chorym, niepełnospraw-
nym,ubogim,pokrzywdzonym
przez los. Problemy zwpisem
do Krajowego Rejestru Sądo-
wego już na starcie podcinają
skrzydła nielicznymw Polsce
społecznikom.

InstytutAllerhandagroma-
dzinajbardziejkuriozalneprzy-
padki. Jest ich wiele. „Drogą
przez mękę są prawie wszyst-
kie wpisy OPP do KRS” – pod-
kreślawliściedo instytutuzna-
na krakowska kancelaria.
Przykład?Znani i szanowa-

ni lekarze, psycholodzy i artyś-
ci prowadzą od lat powszech-
nie rozpoznawalne stowarzy-
szenie pomagająceniepełnos-
prawnym oraz chorym
na raka. W związku ze zmia-
ną przepisówmusiało zaktua-
lizować w KRS informację
o przedmiocie działalności.
Pierwszą próbę podjęło

w 2009 r., drugą niedawno.
Zakażdymrazemsądzastoso-
wał inną interpretację/wykład-
nię tych samych przepisów
i oddalał wniosek. Pod rygo-
rem utraty statusu OPP żądał
też wielu oświadczeń wykra-
czających poza to, co wymie-
nionow przepisach.
Inne stowarzyszenie było

KILKA RAZY wzywane
do usunięcia braków. Za każ-
dymrazembyły to inne braki,
nieuwzględnione w poprzed-
nim postanowieniu sądu.
Czy żądanie przez sąd

oświadczeń i dokumentównie
wymienionychwprzepisach (i
na stronie internetowej sądu)
nie oznacza – jak twierdzą
członkowie stowarzyszenia
– „rażącego wykroczenia po-
za kompetencje i granice roz-
poznania sprawy”?
WaldemarŻurek, rzecznik

krakowskiego Sądu Okręgo-
wegods. cywilnych, zapewnia,

że dotąd nie było sygnałów
o tego typu nieprawidłowoś-
ciach. Pracownicy dwóch kra-
kowskichwydziałów rejestro-
wych przyznają jednak, że
przepisy ustawy o stowarzy-
szeniach i ustawy o funda-
cjach są „bardzo lakoniczne”.

– Gdyby były przejrzyste
i szczegółowo normowały wy-
mogi dotyczące samego wpisu
orazpóźniejszychzmian, towy-
dawanie orzeczeń byłoby zde-
cydowaniebardziej jednoliteniż
obecnie –mówi sędzia Żurek.
Szczególnie skomplikowa-

ne są przepisy dotyczące sta-
tusu organizacji pożytku pub-
licznego. Wynika to także z
wprowadzanych w ostatnich
latach zmian – niektóre z nich
wywołały istny chaosdecyzyj-
ny i interpretacyjny.
Efekt? Jedna OPP zosta-

nie zarejestrowana, a inna

odejdzie z kwitkiem. To sa-
mo dotyczy stowarzyszeń
i fundacji, które jużmają sta-
tus OPP. Jednym sąd odbie-
rze ów status, stwierdziwszy,
że przestały spełniać wymo-
gi, a inne zostawi w spokoju.
A utrata statusu OPP wiąże
się z poważnymi konsekwen-
cjami; przede wszystkim ba-
rierami w pozyskiwaniu pie-
niędzy (m.in. z „jednego pro-
centu”).
Z drugiej strony sędziowie

podają przykłady radosnej
twórczości parlamentarzy-
stów. Dwa lata temu zmieniły

się przepisy oOPP i podmioty,
które chciały utrzymać ten
status, musiały dostosować
swe statuty donowychwymo-
gów, składając odpowiedni
wniosek. Jeśli jakaś organiza-
cja tego nie zrobiła w wyma-
ganym terminie, sąd mógł ją
z urzędu wykreślić z KRS.
Wynikało to z ustawy o KRS
oraz ustawyodziałalności po-
żytku publicznego i o wolon-
tariacie.
Przepis ten został jednak

uchylonyprzez jedenzartyku-
łówustawyodziałalności lecz-
niczej i przestał obowiązywać
1 lipca 2011 r. Sądniemoże już
wykreślić z KRS organizacji,
która nie dostosowała posta-
nowień statutudonowychwy-
mogów. Ustawa nie przewidu-
je skutków niedostosowania
statutu do wymagań ustawo-
wych. Powoduje przy tym gi-
gantyczne trudności interpre-
tacyjne.
Odczytanie tych samych

przepisów przez dwóch róż-
nych sędziówmoże być skraj-
nie odmienne. Z oczywistą
szkodą dla społeczników, któ-
rzymiesiącamipróbujądosto-
sować siędoprzepisówniejas-
nychnawet dla samych sądów
rejestrowych.
Przepisy wymagają szyb-

kiej interwencji ustawodawcy
– uważają sędziowie. Trzeba
je uprościć i uczynić łatwiej-
szymi w odbiorze, bo proble-
myze zrozumieniemmająna-
wet doświadczeni prawnicy.

Imwięcej przepisów, tymwięcej biurokratycznychkłódpodnogi społeczników
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Prokuratura zarzuca 28-let-
niemu bankowcowi popełnie-
nie 27 przestępstw, wwyniku
których, jak dotąd ustalono,
przywłaszczył sobie ok.
2,4mln złotych z lokat banko-
wych.Obsługiwał osoby, które
powierzyły bankowi duże
kwoty. Postanowił wzbogacić
się ich kosztem, zrywając
w różny sposób lokaty.
Maciej P. kradł pieniądze

prawieprzezdwa lata i następ-
nie tracił je (tak przynajmniej
utrzymuje) w grach i zakła-
dach bukmacherskich.W jed-
nym przypadku, fałszując
podpis, „wyczyścił” konto
z 700 tys. zł.Wpozostałych za-
bierał mniejsze kwoty, podra-
biając podpisy w poleceniach
przelewów bądź decyzjach li-
kwidujących lokaty.

–Wśledztwienastąpił istot-
ny przełom. Pomocne w tym
były m.in. wyniki wewnętrz-
nej kontroli bankowej, doty-
czącej obsługi lokat klientów.
Możnapowiedzieć, że poznali-
śmy już skalę tego bezprece-
densowegoprzestępstwa –mó-
wi Elżbieta Potoczek-Bara,
rzeczniczka Prokuratury
Okręgowej w Tarnowie.
Były pracownik oddziału

Alior Banku w Tarnowie
od połowy sierpnia przebywa
w areszcie tymczasowym,
grozi mu do 10 lat więzienia.
Przyznaje się do stawianych
mu zarzutów, ale konsekwen-
tnie odmawia składania wy-
jaśnień.
Śledztwo trwa, niewszyscy

świadkowie,wśródnich posz-
kodowaniklienci banku, zosta-
li jeszcze przesłuchani. Nie-
którzy przebywali za granicą
i nie mogli w terminie stawić
sięwprokuraturze, abyzłożyć
zeznania.

PRZESTĘPCZOŚĆ.Byłypra-
cownik tarnowskiegoAlior
BankuMaciejP. usłyszał aż
27zarzutówdotyczącychde-
fraudacjiwielkichkwot z lokat.

(MAB)

Hazard zgubiłmłodego
bankowcawTarnowie

Chory rejestr czy przepisy?

AKCJA „DZIENNIKAPOLSKIEGO”. „Rejestracja organizacji pożytku publicznegow sądzie to droga przezmękę,wktórej
brak jest jakichkolwiek logicznych i stałych reguł” – twierdzą prawnicy pomagający krakowskim stowarzyszeniom

ZBIGNIEW BARTUŚ
zbigniew.bartus@dziennik.krakow.pl

Dostrzegasz szkodliweprze-

pisy lub złepraktykiwładz
i instytucji publicznych?Na-
pisz donass lub zadzwoń:

502333605

NATROPIE
ABSURDÓW

Krakówkusi naukowców

–Wporównaniu z Europą Za-
chodnią wciąż mamy dużo
do nadrobienia, ale Małopol-
ska posiada ogromny poten-
cjał i chcemy towykorzystać –
mówi prof. Kazimierz Strzał-
ka zWydziału Biochemii, Bio-
fizyki i Biotechnologii UJ, dy-
rektorMałopolskiegoCentrum
Biotechnologii, które jest
wspólną inicjatywąUniwersy-
tetu Jagiellońskiego iUniwer-
sytetuRolniczegowKrakowie.
Centrum ma powstać

do 2013 roku na terenie III
Kampusu UJ w Pychowicach.
Jego budowa i wyposażenie
ma kosztować 25 mln euro.
Uczelniaotrzymaładofinanso-
wanie na ten cel ze środków
unijnych.
W Małopolskim Centrum

Biotechnologii będzie sięmieś-

cić sześć ośrodków badaw-
czychpozwalającychnabada-
niaw różnych obszarach nau-
kowych, które do tej pory nie
mogłybyćprzeprowadzaneze
względunabrakodpowiedniej
aparatury. Wśród kilkunastu
laboratoriów znajdą się m.in.
pracowniawirusologiczna,mi-
krobiologiczna, rentgenogra-
ficzna czy pracownia bezpie-
czeństwa żywności. W sumie
przestrzeń laboratoryjna zaj-
mie ok. 3,6 tys. m kw. Jak za-
pewniaprof.KazimierzStrzał-
ka, będąznichmoglikorzystać
nie tylkopracownicynaukowi
UJ iUR,ale także innych insty-
tucji badawczych.
– Liczymy również

nawspółpracę z zagraniczny-
miośrodkami.Zniektórymi je-
steśmy jużwkontakcie, dzięki
organizowanym w Krakowie
kongresom Eurobiotech – mó-
wi dyrektor Małopolskiego
CentrumBiotechnologii.
Do nauk przyrodniczych

szkoły wyższe starają się też

przekonaćprzyszłych studen-
tów. W ofercie krakowskich
uczelni są zarówno stacjonar-
ne, jak iniestacjonarne studia.
Obok biotechnologii, można
znaleźć kierunki poświęcone
np. biochemii, inżynierii
biomedycznej, fizyki technicz-
nej, fizyki medycznej i techni-
ki chemicznej.
NaukowymambicjomKra-

kowa i Małopolski pomo-
że również rozwijanie Parku
LifeScience. – Jeden z budyn-
kówzostał jużwpełni zagospo-
darowany. Pracę znalazło tu-
taj 200naukowców, zatrudnia-
nych przez firmy z branży life
science –mówiPawełBłachno,
prezes zarząduJagiellońskie-
go Centrum Innowacji – spół-
kiUniwersytetuJagiellońskie-
go, która zarządza Parkiem
LifeScience w krakowskich
Pychowicach.
–Pozostałedwabudynki zo-

staną oddane do użytku
do końca 2012 roku. Nie oba-
wiamy się kryzysu gospodar-

czego. Cały czas zgłaszają się
donas firmypotencjalnie zain-
teresowane wynajęciem tych
powierzchni i zatrudnieniem
absolwentów uczelni z wy-
kształceniemmedycznym czy
biotechnologicznym – dodaje
Paweł Błachno.
W sumie we wszystkich

trzech budynkach pracować
będzieok. 600osób.Koszt całej
inwestycjiwyniesie blisko 200
mln zł.
– Zapewniamy unikalną

w skali kraju infrastrukturę –
zapewnia Paweł Błachno.
Wpierwszymobiekcie przewi-
dzianomiejscedladużychiśred-
nichfirm,wdrugim–tzw.Inku-
batorze Biotechnologicznym –
dlamałych imłodychprzedsię-
biorstw.
W trzecim budynku oprócz

laboratoriów znajdą się m.in.:
kawiarnia widokowa, klub
fitness oraz przedszkole dla
dzieci naukowców.
KATARZYNAKLIMEK–MICHNO

katarzyna.klimek@.dziennik.krakow.pl

NAUKA.Krakówchcestaćsię
prawdziwymzagłębiem
biotechnologicznym.Dokońca
2012 r. kilkasetosóbmatutaj
znaleźćpracęwtej dziedzinie.


